
2.8. Rejs „BIESEM” dookoła Europy w 1976 roku
Do opisu rejsu posłużę się cytatem z pracy naszego kapitana Stanisława Horeckiego. Dodam fotografie i
skromne uzupełnienia. W uzupełnieniu opisu jachtu trzeba dodać, że jacht był wyposażony w silnik PUCK,
nie miał UKF ani sprawnej radiostacji, żadnych komputerów, logu, echosondy, gps-u, itp. udogodnień. Tylko
stalowy kadłub, aluminiowe maszty i bomy, dakronowe żagle, kompas, kambuz, wc, 10 koi, akumulatory,
zbiorniki na wodę i paliwo, trochę lin, kotwic i wyposażenia hotelowego. Do nawigacji  papierowe mapy,
papierowe  locje  i  tablice.  Było  chyba  jakieś  radio  tranzystorowe.  Telefonów  komórkowych  jeszcze  nie
wynaleziono. 
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Parę  słów o mojej  kontuzji.  W Lizbonie  w stopę  ukłuła mnie  głodna komarzyca.  Podrapałem i  starłem
naskórek, a następnie zamoczyłem nogę w brudnej rzecznej wodzie. Na morzu stopa spuchła i pojawiła się
ciemna pionowa pręga wędrująca przez kolano do pachwiny. Konieczna była pomoc lekarza. Zawinęliśmy do
hiszpańskiego portu Bayona i  stanęliśmy w zatoce na kotwicy.  Chłopaki przywieźli  z miasta na pontonie
lekarza. Zbadał i dał receptę na zastrzyk przeciw tężcowi. Wyprawa do apteki po zastrzyk i ktoś z załogi musi
zrobić iniekcję. Na tę okoliczność otwarto pół litra spirytusu „do odkażania” i po wzmocnieniu operatorów
pomoc Mietkowi została udzielona. Czekaliśmy na kotwicy do godziny 23 na maksymalny poziom przypływu,
żeby wygodnie i komfortowo odejść od brzegu z odpływem. Przed 23-cią próbujemy odejść z kotwicy na
żaglach, a tu niespodzianka. Kotwica zahaczyła się o coś na dnie i nie chce puścić. Szarpiemy się całą załogą.
Biegamy po pokładzie, nic nie pomaga. Weszliśmy wszyscy najdalej na dziób, żeby jacht się maksymalnie
zanurzył i zawiązaliśmy porządnie łańcuch. Woda się jeszcze podnosiła i gdzieś po 1/2 godzinie coś huknęło
na dziobie – byliśmy wolni! Na szczęście łańcuch wytrzymał, ale kotwica się pogięła. Ta pogięta kotwica
została pamiątką tego wieczoru w Bayonie i być może jest na wyposażeniu „BIESA” do dzisiaj.
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Na fotografii obok 
uroczyste
podniesienie
bandery w dniu 22
lipca 1976 roku na
Morzu Czarnym.
Od lewej stoją:
kapitan Stanisław
Horecki, Irena
Stempniewicz,
Wiesław Dominiak,
Józef Sojka,
Małgorzata
Horecka, Mietek
Kozłowski,
Zbigniew Kulig,
Leopold Naskręt.
Przy sterze siedzi
Halina Horecka, a
fotografuje Danuta
Kozłowska.

Część załogi w Stambule wybiera się do miasta. Z ilości bagaży wynika, że raczej nie wybierają się do 
muzeum. Od lewej: Józek, Małgorzata, Danuta, Irena i Leopold.
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Po wymustrowaniu dziewczyn w
Splicie do załogi dołączyli Tadeusz
Strzała, Jan Stecewicz i Jerzy
Chłodnicki. Żegnamy się z
dziewczynami i żeglujemy do
Dubrownika. Pogoda śliczna, wiatru
mało, więc odpalamy silnik. Trochę
popracował, ale po chwili odmówił
posłuszeństwa i zamilkł. 
Konsylium mechaników pod wodzą
kapitana, który był pracownikiem
naukowym Wydziału
Mechanicznego Politechniki
Opolskiej, przystąpiło do naprawy.
Mietek z Józkiem zajęli się żaglami.
Mechanicy męczyli się okrutnie cały
dzień. Rozbierali i składali ten silnik
kilkakrotnie. Byli czarni od smarów,
wszystko wokół brudne. 
A jacht tymczasem cichutko jak
myszka, pomimo słabego wiatru,
płynie dzielnie do celu. 
Kiedy pod wieczór, po kolejnej
próbie uruchomienia silnika,
usłyszeliśmy głośne buum, sen o
samodzielnej naprawie polskiego
PUCKA P-24 kM prysł jak bańka
mydlana. Do końca rejsu była już
tylko cisza...

Tuż przed zmrokiem, na samych
żaglach, zbliżyliśmy się do starego
portu w Dubrowniku. Wejść do
tego płytkiego portu nie mogliśmy,
zatem stanęliśmy na kotwicy 200 m
od portu przy ładnej plaży – to na
samym dole zdjęcia.
Przebieramy się w wyjściowe
ubrania, wskakujemy do pontonu i
płyniemy na brzeg. Przez resztę
nocy, przy światłach miasta,
zwiedzaliśmy przepiękny
Dubrownik.
Na drugi dzień po śniadaniu
podnosimy kotwicę, stawiamy żagle
i obieramy kurs na Sycylię.
Adieu wspaniały Dubrowniku!
Jeszcze tu wrócimy. 
I w różnych terminach wróciliśmy
wszyscy. 
Mietek przypłynął tu dopiero po 24
latach jachtem „GLEN” w 2000 r.
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Żwawo dopłynęliśmy na żaglach
do Cieśniny Mesyńskiej, ale
tam, mimo wiatru o sile 3 st.
Beauforta i pięknej żeglugi, cały
dzień fizycznie staliśmy w
jednym miejscu nad dnem
morza. Przyczyną był silny
przeciwny prąd morski, który
wywołał wiejący od kilku dni
wiatr zachodni. Woda spiętrzyła
się przed nami w wejściu do
Cieśniny i szybko przez nią
przepływała. Im było bliżej i
bardziej wąsko tym prąd był
większy. Szybkość naszego
jachtu była za mała. 
Z opresji uratował nas dopiero
potężny Cumulonimbus, który
zawisł nad Cieśniną i z niego
dmuchnęło coś około 9 st. w
skali Beauforta. Pod  pełnymi
żaglami, leżąc niemal na burcie,
przemknęliśmy między Scyllą a
Charybdą na Morze Tyrreńskie.
Obraliśmy kurs na Neapol.
Zaplanowaliśmy tygodniowy
postój pod wulkanem
Wezuwiuszem w porcie
rybackim Torre del Greco.
Mieliśmy stąd dobre połączenie
kolejowe do Neapolu i do
Pompei. Na zdjęciu obok widać
Wezuwiusz i odkopane
Pompeje.
W dniu 24 sierpnia 79 r. naszej
ery nastąpiła potężna erupcja
Wezuwiusza, która zasypała
kilkumetrową warstwą popiołu
leżące pod wulkanem miasta
Pompeję, Herkulanum i Stabiae.
O miastach zapomniano na
wieki. Dopiero w 1689 roku przy
okazji głębienia studni
natrafiono na ukryte w ziemi
miasto. Na zdjęciu widać
wielkość wykopalisk. 
Po zacumowaniu w porcie
próbowaliśmy zorganizować
naprawę silnika. Włosi
zaproponowali nam zamianę
silnika na nowy, ale to przekraczało nasze możliwości finansowe. PUCK nie został naprawiony. 
Przez tydzień w różnych grupkach zwiedziliśmy  Torre del Greco, Neapol, Wezuwiusz oraz odkopane miasta
Pompeje i Herkulanum. Na mnie te wykopaliska zrobiły niesamowite wrażenie. Tego nie można zobaczyć w 
normalnych zabytkowych obiektach. W ciągu paru godzin te miasta zostały zasypane w całości razem z 
żyjącymi w nich ludźmi, z ich mieszkaniami, teatrami, burdelami, sklepami, jadłodajniami, wc, cmentarzami, 
arenami sportowymi, ogrodami, fontannami, polami uprawnymi, zwierzętami, spichlerzami, wszystkim. 
Nagle, tak jak były używane.
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W mieszkaniach pozostały naczynia z
jedzonymi właśnie potrawami. Ludzie
próbowali uciekać, schować się. Zabierali ze
sobą jakieś kosztowności, pieniądze, a przede
wszystkim swoich bliskich, starszych, dzieci i
zwierzęta. Bezskutecznie, wszyscy zginęli w
strasznych męczarniach. W czasie wykopalisk
natrafiono na te ciała, ale w dziwnej postaci –
żużel posklejał się wokół tych ciał, a same ciała
uległy dematerializacji. 
Archeolodzy wpadli na pomysł żeby zrobić
otwory w skorupach i wypełnić pustkę gipsem.
Ciała się ponownie zmaterializowały i
wyglądają przejmująco. 
Jeżeli oderwiemy się od oglądania gipsowych
postaci ludzi i zwierząt to możemy pooglądać
domy, ulice, rzeźby, malowidła, wyposażenie,
narzędzia, urządzenia, itp. Całe miasto jest
zachowane. 
Warto przeżyć takie odwiedziny w Pompejach i
Herkulanum.

Zainteresowanych zapraszam do zwiedzania
wykopalisk i do czytania literatury na ten temat
np.: „Życie codzienne w Pompejach”  Roberta
Etienne.

Obok - wspaniały Faun w „Willi Fauna” w
Pompejach, a poniżej kapitan Horecki.
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Przejścia dla pieszych
przez ulice w
Pompejach.

Kapitan, I oficer i III oficer nad
czymś deliberują gdzieś na środku

Morza Śródziemnego. 
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